
GAZETA
MIESZKAŃCÓW
PUSZCZYKOWA

gazeta 
puszczykowska

1VI AJ 1 990

Vademecum wyborcze

Wybory do samorządu terytorialnego
27 maja 199 0  roku  w yb ie rze m y  radnych 

do  Rady M ie jsk ie j. Z g o d n ie  z a rt. 27  usta 
w y  o samorządzie te ry to ria ln ym  w  skład 
rady w  gm inach  (m ias ta ch ) do  1 0 .000  
m ieszkańców  w c h o d z i 20  radnych . W y 
bierzemy ich w  dw udziestu  jednom andato 
w ych  okręgach w yb o rczych . P odzia ł m ia 
sta na okręgi i o b w o d y  g ło so w a n ia  zosta ł 
ju ż  dokonany. S to s o w n e  obw ieszczen ia  
um ieszczono w  m ie jscach  p ub liczn ych .

W  P uszczykow ie  z a c h o w a n o  tradycy jne  
m iejsca loka li w y b o rc z y c h : d la I o b w o d u  
g łosow an ia  w  O środku  „P ra k tyczna  Pani", 
d la  II o b w o d u  g ło s o w a n ia  w  Zarządzie 
W ie lkopo lsk iego  Parku N a ro do w e go , dla 
III o b w o d u  g ło s o w a n ia  w  L iceum  O g ó l
nokształcącym , d la  IV  o b w o d u  g ło s o w a 
nia w  Zabaw karskie j S p ó łd z ie ln i Pracy.

G m iny z obszaru w o je w ó d z tw a  w y ła 
n ia ją  w sp ó lną  reprezentację  w  postac i se j
m iku  sam orządow ego  zw a ne g o  s e jm i
kiem. Puszczykow o zg od n ie  z  ustaw ą
o samorządzie te ry to ria ln y m  będzie  m iało  
w  tym  se jm iku 1 de legata . Delegata w y 
b ierają spośród s ieb ie  w  g ło s o w a n iu  ta j
nym  rady gm iny.

K r ó tk ie  w a d e m e c u m  w y b o r c z e
1. P raw o w yb ie ra n ia  ma każdy o byw a te l 
po lsk i, k tó ry  w  d n iu  w y b o ró w  ma u k o ń 
czone 18 lat.
2. P raw o w yb ie ra n ia  p rzys ługu je  rów n ież  
osobom , k tó rych  o b y w a te ls tw o  po lsk ie  
n ie zosta ło  s tw ie rd zon e  i n ie są o b y w a te 
lam i in ne g o  p aństw a, jeżeli stale zam iesz
ku ją  w  Polsce co  n a jm nie j od d w ó c h  lat.
3. P raw o w yb ie ra n ia  d o  d a n e j ra d y  
p rzys ługu je  osobom , które  stale zam iesz
ku ją  na obszarze dz ia łan ia  rady.
4. N ie  m ają  prawa w yb ie ran ia  osoby:

-  u b e zw ła sn o w o ln io n e  ca łkow ic ie  lub  
czę śc iow o  p ra w om ocn ym  orzeczeniem  
sądu lu b  T ryb u na łu  S tanu,

-  p o zb aw io ne  p raw  p ub licznych  lub  
p raw  w yb o rczych  p ra w om ocn ym  orze
czeniem  sądu lu b  T rybuna łu  Stanu.
5. W y b ra n y m  w  skład rady może być 
każdy, kom u  przys ługu je  p raw o  w y b ie ra 
n ia d o  danej rady.
6. W y b o ry  są:

-  r ó w n e  -  w y b o rc y  b iorą  udzia ł w  w y 
borach  na ró w n y c h  zasadach; każdemu 
w y b o rc y  p rzys ługu je  jeden  g łos
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-  b e z p o ś re d n ie  -  w y b o rc y  w yb ie ra ją  
radnych  bezpośredn io  spośród k a nd yda 
tó w  zg łoszo n ych  w  okręgach w y b o r
czych; g ło s o w a ć  m ożna ty lko  osob iście

-  t a jn e  -  w y b o ry  o db yw a ją  się w  g ło 
s o w a n iu  ta jnym
7. W  g m in ie  (m ieśc ie ) do  40  tys. m iesz
k a ń c ó w  radn i w y b ie ra n i są w  je d n o m a n 
d a to w y c h  okręgach  w yborczych ; za w y 
b ra n e g o  uznaje  się kandydata, k tó ry  u zy 
ska ł n a jw ięce j g łosó w .
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W P N  naszym wspólnym dobrem
W ie lk o p o ls k i Park N a ro do w y  u tw o rz o n y  

Rozporządzeniem  Rady M in is tró w  16 k w ie t
n ia  195 7  roku  ja ko  7 Park N a ro d o w y  w  P o l
sce. Reprezentu je  przyrodę reg ionu  Pojez ie 
rza W ie lko p o lsk ieg o , odznacza się w y so k im i 
w a lo ra m i p rzyrodn iczym i o  z ró żn icow an ych  

' w ie lo fu n kcy jn ych  z b io ro w is k a c h  ro ś lin n ych . W p isa ny  do  Ś w ia 
to w e g o  Rejestru P a rkó w  N a ro do w ych  spe łn ia  w ie lo ra k ie  fun kc je : 
nau kow o-ba da w cze , dydak tyczne , k u ltu row e , zd ro w o tn e , tu ry s 
tyczne, sanitarne i gospodarcze . Zabezpiecza w a rto śc i natu ra lne  
poprzez ochronę  b ioce n oz  i ich  ko m p on en tów .

P ow ierzchn ia  o g ó ln a  Parku w y n o s i ok. 960 0  ha, z te g o  w ła s 
ność W PN -  5 0 8 2  ha. D rzew ostany  reze rw a tow e  za jm u ją  89%  
pow ie rzchn i, w o d y  8%  pow ie rzchn i, g ru n ty  ro lne  -  4%. Ś cisłe 
rezerwaty p rzyrody o b e jm u ją  obecn ie  221 ha -  z teg o  lasy 107  ha, 
resztę pow ie rzchn i re ze rw a tó w  śc is łych  s ta n o w ią  w o d y  i bagna.

W  w y n ik u  dz ia łan ia  lo d o w c a  kra jobraz Parku je s t u rozm aicony. 
Pod w zg lędem  u k s z ta łto w a n ia  pow ie rzchn i w y s tę p u ją  liczne 
wzn iesien ia , m o re ny  c z o ło w e  i ryn n y  p o lo d o w c o w e  z liczn ym i

jez io ram i. Park ma charakte r ty p o w o  leśny. Lasy p ow s ta ły  w  w y n i
ku dz ia ła lnośc i cz łow ieka , n ie  są one  pochodzenia  natu ra lnego. 
Panującym  g a tunk iem  w  składzie  d rz e w o s ta n ó w  jes t sosna. B o g a 
te  s iedliska lasow e za jm u ją  77%  p o w ie rz c h n i i z tego  faktu  w y n ik a  
kon ieczność in ten syw n e j p rze b u d o w y  d rze w os ta nó w  z n ie w ła ś 
c iw y m  (zb y t d użym ) udzia łem  so sny  na zasadzie usuw an ia  je j. 
W prow adza  się w  to  m iejsce: dąb, brzozę, jes ion, o lchę , lipę , 
m o d rzew  i grab.

P rzew idu je  się, że w  latach d z iew ięćd z ie s ią tych  sosna przestan ie  
być  g a tunk iem  d om unu jącym .

W P N  leży w  stre fie  eko lo g iczn eg o  zagrożenia. Nastąp iło  znacz
ne przekroczenie  o bo w ią zu jących  d la  o bsza ró w  ch ro n io n ych  norm  
zanieczyszczenia pow ie trza  a tm osfe rycznego  zw iązkam i toks y c z 
nym i (d w u tle n k ie m  siarki SO2, tle nka m i azotu  NO x, flu o re m  F. 
agrożenie  ze spo łó w  leśnych  s p o w o d o w a n e  je s t b liskośc ią  P o
znania , o ko liczne g o  przem ysłu  -  w  ty m  szczególn ie  Z a k ła dó w  
Z iem n iaczanych , Z a k ła dó w  C hem icznych  im . K. M aya w  L ub on iu ,
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Zawsze w  pełnym pogotowiu
Popołudnie. Czwartek.
Ruch w  Przychodni Rejonowej już niewielki.

Panią doktor Krystynę B iałecką-Prusiewicz -  od 
35  lat Kierownika Przychodni i lekarza rejonowego 
pytam o problemy służby zdrowia. I te kadrowe 
i lokalowe, związane z  wyposażeniem Przychodni 
a także z opieką społeczną.

-  Przychodnia ma pełną obsadę lekarską, braku
je natomiast stomatologów, zarówno w  Przycho
dni jak i w  szkołach. Gdyby zgłosił się protetyk
-  nie byłoby problem ów ze stworzeniem przycho
dni protetycznej.

Gabinety lekarskie w yposażone są w  niezbędny 
sprzęt i aparaturę. Pracownicy Przychodni i pracownik socjalny mają pełne rozeznanie 
terenu w  zakresie potrzeb socjalnych i opieki medycznej. W  pełni zaspokoić ich nie 
można z uwagi na zamrożone etaty sióstr PCK.

Brak środków na płace spowodował ograniczenia dyżurów aptek w  tym i w  naszym 
mieście. Po leki w  dni w olne od pracy pacjenci jeździć muszą do Poznania.

M im o przeniesienia spraw opieki społecznej do resortu Ministra Płacy i Polityki 
Społecznej w  Puszczykowie postanowiono utrzymać istniejący stan rzeczy i nie 
rozdzielać opieki medycznej i społecznej. Pamiętać należy jednak i o tym, że nie 
zawsze potrzebna jest pomoc w  sensie materialnym. Często wystarczy zwykły ludzki 
odruch, rozmowa i wzajem na życzliwość.

Dziękuję za rozmowę -  K SG
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W  odpowiedzi na artykuł w  Gazecie Puszczykowskiej nr 4 /5  .M ilio n y  w  błoto -  
błoto w  miliony" wyjaśniam, że:

1. Uwzględniając wniosek mieszkańców o utwardzenie nwierzchni ulic: Leśna, 
Gajowa, Jackowskiego, Odskok należało wykonać kanalizację deszczową, dprowa- 
dzenie w ód deszczowych zaprojektowano w  najniższym punkcie terenu, tj. na 
nieużytkach między Mazurską a drogą Poznań -  Mosina.

Na interwencję mieszkańców o powstaniu otwartej zlewni wód i możliwości 
wylęgania się komarów, Urząd Miejski podjął starania o przeniesienie zbiornika bliżej 
terenów leśnych w  naturalnym zagłębieniu terenu. Przeprowadzono w izję lokalną 
i przystąpiono do wstępnych prac tzn. zlecono opracowanie inwentaryzacji ist
niejących studzienek oraz zlecono opracowanie koncepcji odprowadzenia wód  
deszczowych włączając równocześnie ul. Dworcową.

W  roku bieżącym wystąpił deficyt w  budżecie i prace zatrzymano. Z chwilą 
uzyskania jakichkolwiek możliwości płatniczych. Urząd przystąpi do realizacji konie
cznej inwestycji.

Naczelnik Miasta -  W ło d z im ie rz  Ja n ic k i

Zagrożenie dla Parku Narodowego
Wielkopolski Park N arodowy jest jednym z ciekawszych w  Polsce. U tw orzono go 

po prawie 40 -letnich staraniach na podstawie rozporządzenia Rady M inistrów z 16 
kwietnia 1 9 57 roku. Od wielu lat trwają prace zmierzające do powiększenia obszaru 
Parku i ustalenia nowych zasad jego funkcjonowania.

Z  roku na rok Park staje się coraz bardziej zagrożonym obszarem. W  jego 
najbliższym sąsiedztwie mieszka ok. 30  tys. osób, co przy nieuporządkowanej kwestii 
wyw ozu śmieci i ścieków powoduje zastraszające zanieczyszczenie terenu i wód.

Dopuszczalne zapylenie 4 0  ton na 1 km1 przekroczono średnio o jedną trzecią, 
a w  niektórych przypadkach (miejscach) trzykrotnie. W  ostatnich kilku latach -  po 
gradacji brudnicy mniszki -  nastąpił niemal katastrofalny okres dla Parku. Drzew o
stany iglaste, szczególnie starsze zaczęły gwałtownie usychać. Spowodowane to było 
żerami gąsiennic motyla i zbyt późnym zastosowaniem środków ochronnych.

Usuwanie martwych drzew wykonuje się z opóźnieniem i nie zawsze z po
szanowaniem pozostałej roślinności. Wszystko to spowodowało, że w  Parku w y 
stąpiły zmiany morfologiczne drzew (zmniejszenie liczby roczników igieł w  pędach, 
ich przebarwienie, zmniejszenie długości, spadek przyrostu wysokości drzew i zm nie
jszenie ich żywotności). W  tak osłabionym biologicznie drzewostanie coraz inten
sywniej występują szkodniki w tórne i coraz dotkliwsze są straty.

W  dużym stopniu zagrożone są również ptaki. Podczas kilkunastoletnich obser
w acji ornitologicznych, które prowadziłem wspólnie z kolegami, w  oparciu o ptaki 
dziuplaste, muszę stwierdzić, iż rocznie ginie na terenie W PN  z różnych przyczyn 
kilkanaście tysięcy ptaków.

W  latach 1975 -  1 9 8 0  na 1 km2 latało 21 sztuk, w  następnych 1981 -  1986 nastąpił 
spadek o 8 sztuk na 1 km3.

Jednym z bardziej zagrożonych ptaków jest dzięcioł pstry (Dendrocopos major), 
który, jak w iem y odgrywa ważną rolę w  środowisku leśnym.

Park płaci tragiczną cenę. Stan sanitarny W ielkopolskiego Parku Narodowego  
wymaga wielokierunkowych działań. Trzeba zrobić wszystko, co tylko jest możliwe 
dla polepszenia i przedłużenia żywotności Parku Wielkopolskiego.

P io tr  K ała  -  Strażnik Ochrony Przyrody
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a także loka lnych  e m ito ró w  zanieczyszczeń tak ich  ja k  p ryw a tne  
zak łady p rodukcy jne  i szk la rn ie  w  M o s in ie  oraz Puszczykow ie.

Z danych pom iaru zanieczyszczenia  pow ietrza  w  lasach -  m o n i
to r in g u  techn icznego  N C R -4 2 0  w y k o n y w a n e g o  przez In s ty tu t 
B adaw czy  Leśn ictw a  w  la tach  1 9 8 6  -  1988  w yn ika , że w śród  
po lsk ich  Parków  N a ro do w ych  n a jw iększe  średnie w artośc i w skaź
nika SO2 w ystępu ją  w  naszym  Parku. N a tom iast w ysokość w skaź
nika em isji w  W P N  za jm u je  2  m iejsce po K arkonoskim  Parku 
N a rodow ym . Charakte rystyczne  jest, że w szystk ie  w /w  w skaźn ik i 
n ie  w ykazu ją  tendenc ji rosnących  czy m ale jących. Jest to  prob lem  
w ie lko ob sza ro w y  p o w s ta ły  w  zw ią zku  ze złą p o lityką  och ron y  
środow iska , n iew łaśc iw ą  indu s tria liza c ją  oraz n ie liczen iem  się 
z w ym agan iam i p rzyrody d e c y d e n tó w  Polskiej Rzeczypospolitej 
L ud ow e j. D o tyczy on zd ro w ia  m ieszkańców  zagrożonych e k o lo g i
czn ie  s tre f oraz stanu sa n ita rnego  d rze w osta nó w , na k tó ry  W P N  
n ie  ma m o ż liw ośc i bezpośredn iego  oddz ia ływ an ia . L ik w id u je  się 
je dyn ie  je g o  sku tk i poprzez u suw a n ie  usychających drzew, czasem 
ca łych  d rze w osta nó w  i w p ro w a d z a  w  to  m iejsce bardziej o dp orne  
na zanieczyszczenia g a tu n k i liściaste .

D zia łania Parku N a ro do w e go  w  k ie runku  p rzebudow y i l ik 
w id a c ji s k u tk ó w  skażenia p ow ie trza  spotyka ją  się z n ieuzasad
n ioną  kry tyką  społeczną. Za s ta n aw ia jący  jes t fakt, n ie w in i się za 
stan Parku grabieżczej p o lity k i w o b e c  p rzyrody osta tn ich  45  lat, 
a ra tu jących  go  leśn ików , d la  k tó rych  d ob ro  W ie lko p o lsk ieg o  
Parku N a rodow ego  jes t na jw yższą  w a rtośc ią .

Należy podkreślić, że p rze bu do w a  d rzew ostanów  w  la tach 
pop rzedn ich  p row adzona  by ła  w  zb y t m ałym  zakresie, gdyż nie 
rea lizow ano  p rzyję tych usta leń  o praco w a ne go  Planu Z agospoda 
ro w a n ia  D rzew ostanów  (O pera tu  U rządzen iow ego). P lany te 
o praco w yw a ne  są na okres d z ies ięc io lec ia  przez B iu ro  Urządzania 
Lasów  w  Parkach N a ro d o w ych  i R ezerwatach Przyrody.

Is to tn y  w p ły w  na us ta len ia  p lan u  ma Komisja Techn iczno-
- N aukow a , w  skład k tóre j w ch od zą : p rzew odn iczący Rady Parku, 
p rzedstaw ic ie l P ań s tw o w e j Rady O ch ron y  Przyrody, W o je w ó dzk i 
K onserw ato r Przyrody, p rze ds ta w ic ie l O kręgow ego  Zarządu La 
s ó w  P aństw ow ych , p rze ds ta w ic ie l L ig ii O chrony  P rzyrody i inni.

Za tw ie rdzony  przez M in is tra  O pe ra t U rządzen iow y jes t p o d 
staw ą  do  działania d la dyre k to ra  Parku. Park rozliczany jes t 
z w yko na n ia  przy ję tych  w  n im  zadań gospodarczych.

W  g ru dn iu  1987  roku  W o je w ó d z k a  Rada Narodow a u chw a liła  
re g ion a lny  p lan za go spodarow an ia  przestrzennego obszaru fu n k c 
jo na ln e go  W ie lko p o lsk ieg o  Parku N a ro do w e go  do roku  2000, 
a w  g ru dn iu  1989  roku p od ję ła  u ch w a łę  o wdrażan iu  usta leń 
planu . Tym  samym W P N  uzyska ł po  raz p ierw szy od pow stan ia  
p lan zagospodarow an ia  p rzestrzennego.

Ustalenia p lanu w in n y  być  w p ro w a d za n e  poprzez zgodne z n im  
dz ia łan ie  adm in is trac ji p a ń s tw o w e j na terenach strefy o chronne j 
Parku oraz dyrekcję  Parku na obszarze s tanow iącym  w łasność 
W P N . Poszczególne je d n o s tk i adm in is trac ji pańs tw ow e j mają 
rów n ież  opracow ane  i za tw ie rdzo n e  p lan y  zagospodarow an ia  
przestrzennego. L iczne są je d n a k  na teren ie  Parku odstępstw a od 
zaw artych  w  n ich usta leń oraz sa m o w o lne go  działania O byw a te li 
sprzecznego z zasadam i o c h ro n y  przyrody, o bow iązu jącym i us ta 
w am i o  O chron ie  i K sz ta łto w a n iu  Ś rodow iska , O chron ie  G ru n tó w  
R o lnych  i Leśnych, P raw ie  W o d n y m  i B udow lanym .

Na terenie W ie lk o p o ls k ie g o  Parku N a ro do w e go  istn ie je  o ko ło  
150 o b ie k tó w  zan ieczyszcza jących  ś rodow isko , w y b u d o w a n ych  
z naruszeniem  o b o w ią zu ją cych  p rzep isów . Dziś mamy zam knięte  
b łędne ko ło: fab ryk i, zak łady  p ro du kcy jn e , szklarnie wyn iszcza ją  
przyrodę, która n ie  w y trz y m u je  n a p ływ u  zanieczyszczeń i g in ie .

K ie row ane przez W P N  in te rw e n c je  do  Biura P lanow ania  Prze
s trzennego W ydzia łu  N adzo ru  B u d o w la n e g o  Urzędu W o je w ó d z 
kiego , U rzędów  G m in  i M ias t na teren ie  Parku oraz P rokurato r 
R e jo no w ych  i Sądu A d m in is tra c y jn e g o  nie s p ow o d ow a ły  l ik w id a 
c ji żadnego ob iek tu  n ie leg a ln ie  w y b u d o w a n e g o , liczne są p rzyp a 
dk i za lega lizow ania  w yka zan ych  przez Park n iep ra w id ło w o śc i 
w  jednostkach , do k tó rych  w n o s z o n o  odw o łan ia .

Przed W ie lkopolsk im  Parkiem N arodow ym  otw iera się w ie lka  
szansa. W yłon ią  się n ow e  w ładze, które zmierzać będą do  o dn ow y  
Parku. Liczymy na to, że Sam orządy Terytoria lne jako sprzymierzeńcy 
Parku uważnie popatrzą na zniszczenia pow sta łe  z Judzkiej bezm yśl
ności i poczynią s tosow ne  kroki aby z likw ido w a ć źródła zanieczysz
czeń. Park ze swej s trony nadal będzie czyn ił wszystko, aby pozw o lić  
przyrodzie  p rze trw ać i o c a lić  „z ie lo n e  p łuca Poznania .

L iczym y na to, że w  tej w a lce  w  Rzeczypospolite j Polskiej nie 
będziem y osam otn ien i.

D yrekto r
m g r  in ż . A d a m  K a c z m a re k



GAZETA PUSZCZYKOW SKA

Z wizytą u Pani Jadwigi
W  Puszczykowie mieszka bardzo w ie lu  starszych ludzi, 

którzy zwykle jesień swego życia spędzają samotnie. 
N iektórym  trudno się poruszać, w ięc d ług ie  dnie spędzają 
w  dom u, O tym , jak uciążliw e jest takie życie w iedzą 
nieliczni, między innym i nasza niestrudzona pani W an
dzia, która w  swojej w ie lk ie j torbie, pod te smutne dachy, 
prócz lis tów  przynosi w ie le  o tuchy i pokrzepienia.

Jest po łu d n ie . Po u lic y  Poznańskie j 
idzie  p o w o li sędziw a pani. N iesie  w  p ra 
w e j ręce dużą p la s tiko w ą  torbę , z k tóre j 
w ys ta ją  p iękne kw ia ty . Z p rzec iw ne j s tro 
ny zbliża się do n ie j k ilk u o s o b o w a  grupa 
w y ro s tk ó w . Przy m in ię c iu  szarpnięta torba  
starszej pan i w zb ija  się w  pow ie trze , po  
czym  lądu je  na jezdn i. D o przerażonej 
ko b ie ty  dob iega  d w ó c h  m ężczyzn, o bse r
w u ją cych  cale w ydarzen ie  z d ru g ie j s tro ny  
ulicy.

-  Czy n ic  się pan i n ie stało? -  pyta ją . 
Kobie ta  z trudem  łap ie  oddech . Coś ta k ie 
go spo tka ło  m nie  p ierw szy raz w  życiu
-  m ó w i i z trudem  p ow strzym u je  się od łez. 
Chcia łam  zanieść te k w ia ty  na cmentarz, 
pokazuje  zm iażdżone ko łam i prze jeżdża
ją cych  sa m o cho dó w  roś liny, ale teraz... 
Co mam zrobić?

O dp ro w a dz im y panią  do  dom u -  p ro p o 
nu ją  mężczyźni. -  G dzie  pan i mieszka?

-  Nad W artą  -  o d p o w ia d a  kob ie ta . To 
daleko, lep ie j pó jdę  sama.

H istoria  ta w ydarzy ła  się napraw dę i b y 
najm nie j n ie s ta n o w i o do sob n io ne go  
przypadku  w  życiu  Puszczykowa. O d w ie 
dz iłem  starszą pan ią  po jak im ś czasie.

-  B yłem  św ia d k iem  te j sceny. Pam ięta 
pani...? Tej z kw ia tam i. Czy w p u ś c i m nie  
pan i do  dom u?

Kobie ta  patrzy na m n ie  z n ied o w ie rza 
niem , następn ie  m ów i:

-  A  tak, natu ra ln ie , proszę w e jść.
U sied liśm y przy stole.
-  Czy zechcia łaby pan i o p o w ie d z ie ć  mi 

coś n iecoś o  sob ie  -  pytam .
-  A  co pana interesuje?
-  M oże  ... k iedy  po raz p ie rw szy  pr<:. 

chała  pan i do  Puszczykowa?
-  P ierwszy raz przy jecha łam  do  Pusz

czykow a  4 k w ie tn ia  1945  roku, k ró tko  
przed W ie lkanocą . P rzypom inam  sobie , że 
ju ż  w te d y  ce lebrac ji kośc ie lnych  d o k o n y 
w a ł ks. K. P ie la tow ski. P rzyjechałam  w raz 
z mężem. Zam ieszkaliśm y w  okaza łe j w il l i  
-R usa łka " za jm ując o ś m io p o k o jo w e  m ie 
szkanie  po  oberfo rstm e isterze , n iem ieck im  
dyrekto rze  lasów . W te dy  m ieszka ło  tam  
Pięć rodzin. Na parterze zn a jd o w a ła  się 
duża kuchn ia , natom iast na trzec im  p iętrze 
rn ieścify się tzw . poko je  kaw alerskie. To 
by ły  c iężk ie  czasy. N ie trzeba b y ło  być 
w te d y  szczególn ie  w ra ż liw y m  by -  o ile 
istn ia ła  taka m o ż liw ość  -  n ieść pom oc

potrzebu jącym . Tak w ię c  bez zbędnych  
dyskus ji kazaliśm y p rzedzie lić  nasze m ie 
szkanie  na p o łow ę , by w  je g o  d rug ie j 
części m o g ła  zamieszkać inna rodz ina .

Na s to le  przed nam i leżą a lbum y, p o je 
dyncze  fo to g ra fie , d yp lo m y. Pani J a d w ig a  
pokazu je  je z w ie lk im  nam aszczeniem .

-  Proszę pow iedz ieć, gdzie  pan i m iesz
kała przed w o jną?

-  O tóż, m ó j o jc iec  u koń czy ł w  S zw a j
carii szko łę  w ie rtn iczą  i b y ł -  jak  to  się dziś 
m ó w i -  nafciarzem , d la te go  m ieszkałam  
z ca łą  rodz iną  w  zag łęb iu  n a fto w ym  w  B o 
rys ław iu . B y ły  to  najbogatsze te ren y  n a f
to w e  P olski obe jm u jące  o ko lice  D roh yby - 
cza i U ryczą.

-  Czy m ieszkała tam  pani d o  w y b u c h u  
w o jny?

-  A leż  skąd, może m ieszka łabym  tam  
jeszcze d łu g o , lecz los chc ia ł, że poznałam  
i zakochałam  się w  m łodym , energ icznym  
m łodz ieńcu , bohaterze n arod ow ym , o zna 
czonym  -  proszę sobie  w yo b raz ić  -  
w  szesnastym  roku życia Krzyżem W a lecz
n ych  za o bron ę  L w ow a , a następn ie  
w  d w ud z ie s tym  roku za „c u d  nad W is łą ''.

M ło d y  cz ło w ie k , a bso lw e n t P o litech n ik i 
‘ L w o w s k ie j o czarow a ł mnie, p o p ro s ił o  rę 
kę, a ja  w ysz łam  za n iego. P rze p row a d z ili
śm y się i zam ieszkałam w  Lasach S pals- 
k ich . U rodz iłam  d w ó c h  s yn ó w , lecz n ie 
s te ty  zg inę li na w o jn ie .

Dzies ią tego  g rudn ia  192 0  w s tą p iłam  do 
harcerstw a. Brałam potem  udzia ł w  s ły n 
nym  ś w ia to w y m  z loc ie  ska u tin gu  w e  
L w o w ie  o rg an izo w an ym  przez kardynała  
H londa  i generała Hallera. G dy nastała 
w o jn a , cudem  un iknę łam  w y w o z u  na ro 
b o ty  do  N iem iec. P racow ałam  w  fabryce  
b a rakó w  ja ko  tłum acz, w  tym  też okresie 
rozpoczę łam  ta jne  nauczanie.

Pani J a d w ig a  podaje  m i n ie w ie lk i u rzę
d o w y  d oku m e nt.

„N a  p od s taw ie  art. 13  U s ta w y  1 z 1956  
roku  o  p raw ach  i obow iązkach  n auczyc ie li 
oraz na pod s taw ie  zarządzenia M in is tra  
o ś w ia ty  z d n ia  19 lu teg o  195 7  roku  (...) 
P rezyd ium  Rady N a rodow e j, Inspek to ra t 
Poznania  zalicza o b yw a te lce  Ja d w id ze  
Sagan d o d a tk o w o  do w y m ia ru  uposaże
nia okres ta jne go  nauczania  w  czasie o k u 
p ac ji n iem ieck ie j w  Leśn ic tw ach  p od  Ra
d om iem  oraz w  Radom iu od  5  m arca 1940  
do  16  lu te g o  1945  roku ."

Pokazu je  m i rów n ież  leg itym ację  ZB O - 
W iD -u , gdz ie  w  rubryce  „R odzaje  i okresy 
dz ia ła lnośc i ko m b a ta nck ie j" w id n ie je  n a 
p is „T a jn e  nauczanie  5  marzec 1940
-  194 5  ro k ", a także leg itym ację  Zw iązku  
N a uczyc ie ls tw a  Polskiego, w k tó re j czy
tam , że przez „U c h w a łę  Zarządu G łó w 
nego Z N P  z d n ia  26 czerwca 1 96 8  ko leża
nka J a d w ig a  Sagan w yróżn io na  została 
odznaką  ZN P  za ta jne  nauczan ie ."

-  D laczego  pokazu je  m i pan i te  w s zys t
k ie  dokum enty?

-  W o lę  m ieć p ew ność, że pan ie w i 
dział, bo tu  n ik t n ie chce  mi w ie rzyć. 
Rozum ie pan, m o i sąsiedzi b io rą  m nie  za 
dz iw aka  i bardzo u trud n ia ją  życie . Jestem  
stara, sch orow a n a  i n ie po tra fię  k łó c ić  się
o każde g łu p s tw o . W yko rzys tu ją  to  i jest 
m i czasem na p ra w dę  c iężko. A le  nie 
m ó w m y  o tym . N ie chcę się rozgoryczać.

Zatem , ja k  sam pan w id z i p raw ie  całą 
w o jn ę  uczy łam  dzieci, m łodzież, naw e t 
d oros łych , b o  przecież d aw n ie j edukacja  
w yg lą da ła  zu pe łn ie  inaczej, n ie każdy 
m ó g ł uczyć się norm aln ie  tak, ja k  dziś 
w  szko łach.

Po w o jn ie  uczyłam  nadal w  4 9  i 84 
szko le  na Dębcu, a przez n ie d łu g i okres 
w  L iceum  u K lem ętyny, w  sum ie  23  lata. 
O prócz teg o  p racow a łam  u d rucha  Laure- 
n te g o  w  Harcerskie j S łużbie  In fo rm a c y j
nej, w  k tó re j -  o  ile  zd ro w ie  pozw a la  -  
służę do  dziś.

Pani J a d w ig a  ma 85 lat, jes t w d o w ą  od
28  lat. M ieszka nadal w  rozpadające j się 
w il l i  „R usa łka " o bo k  36 rodz in  zupe łn ie  
sama. Ży je  bardzo  skrom nie , bo  przeciez 
na ja k i luksus m ożna sobie  p o zw o lić  
z nauczyc ie lsk ie j em erytury. K iedy us ią 
dzie w  fo te lu  p rzyw o łu je  w spom nien ia . 
Tysiące różnych  ob razó w  z przeszłości 
m n ie j lu b  bardzie j d ra m atycznych, n iek ie 
dy b udzących  grozę.

-  Życ ie  sw o je  pośw ięc iłam  -  m ó w i
-  dz iec iom  i m łodzieży, i nie ża łu ję, jestem  
z n iego  dum na, a im  w ię ce j o tacza ło  mnie 
braku to le ran c ji i n iezrozum ien ia , im  stra 
szn ie jszych doznaw a łam  krzyw d  i u p o k o 
rzeń, tym  bardzie j w  je dn ym  p ozo s taw a 
łam  n iew zruszona, n ieustann ie  po tra fię  
przebaczać.

ro zm o w ę  p rzeprow adził 
D . M .  P re is le r



G A Z E T A  P U S Z C Z Y K O W S K A

W YKAZ NOWO ZAINSTALOW ANYCH TELEFONÓW
N a z w is k o  i im ię U lic a N r  te le fo n u N a zw is k o  i im ię U lic a N r  te le fo n u

Andrzejewski Andrzej Piaskowa 35 1 3 3 -6 4 3 M achowicz Maria Piaskowa 13 13 3-6 58
Andrzejewski Maciej Nadwarciańska 14 1 3 3 -9 7 9 Macias Maria Gliniana 6 13 3 -7 9 5

M aćkowiak Józef Sobieskiego 45 13 3 -7 6 8
Banaszak Antoni Różana 14 1 3 3 -5 3 5 Maciejewski Jan Kopernika 41 13 3 -7 9 9
Baranowski Leon Bolesława Chrobrego 42 1 3 3 -7 2 3 M adaj Stanisław Dworcow a 31 13 3 -9 7 3
Barczak Andrzej Bolesława Chrobrego 6 1 3 3 -5 4 0 Madalińska Bogumiła Kopernika 50 13 3 -7 6 5
Bednarz Krzysztof Gajowa 12 1 3 3 -8 9 7 M aćkowiak Ryszard Robocza 4 13 3 -8 3 4
Beyer Dorota Jodłow a 9 1 3 3 -6 0 2 Maścianica Józef Brzozowa 6 1 3 3 -9 1 6  ’
Bernas Marek Podleśna 1 3 3 -7 2 6 M OSiR Kościelna 7 133-691
Biedny Edmund Libelta 16 m. 1 1 3 3 -6 4 4 Miazga Stanisław, Jadwiga Kopernika 61 13 3-6 54
Bobrowski Stanisław Niezłomnych 31 1 3 3 -9 3 4 Michalak Marek Sobieskiego 2 13 3-6 85
Bobrowski Tadeusz Niezłomnych 28 1 3 3 -9 0 7 Mikołajczak Zofia Poznańska 77 13 3-7 43
Budzyński Jacek Bema 8 1 3 3 -9 2 6 Miśkiewicz Małgorzata W czasowa 11 13 3 -6 0 3
Bukowska Teresa Sosnowa 6a 1 3 3 -8 4 5
Bzdęga Kazimierz Gajowa 16  m.1 1 3 3 -7 9 6 Namysł Ryszard Jodłow a 13 13 3 -5 9 3

Napierała Janusz (Zab. Sp. Pracy) Jastrzębia 17 13 3 -9 2 3
Cegłowski Stanisław Poznaska 81c 1 3 3 -8 9 7 Naskręt Iwona Nowowiejskiego 9 13 3-7 56
Chodrowski Romuald Ks. Posadzego 5 m. 4 1 3 3 -5 0 3 Niedziński Stanisław Miłosławskich 3 13 3 -7 5 8
Chruściel Anna Libelta 1 1 3 3 -6 2 6 Nowak Leszek M archlewskiego 40 1 3 3-9 7
Czyż Bogdan (Okręg. Przeds. Niemczyk Tadeusz Kopernika 6 0  - 13 3 -8 06

Przem. M ięsnego) Kasprowicza 11 1 3 3 -7 0 4 Norek Krzysztof 22  Lipca 7 13 3 -7 12
Czyż Maria Kasprowicza 11 1 3 3 -6 9 7 Nowak Franciszek Czarnieckiego 19  m. 1 13 3 -6 1 6

Nawrocki Hieronim Różana 6a 1 3 3 -7 7 0
Deptuła Krzysztof Pomorskal 2 1 3 3 -7 4 4 Nowakowski Ryszard Gajowa 9 13 3 -9 3 6
Drążkiewicz Józef W czasowa 21 1 3 3 -8 9 6
Drozdowski Zbigniew Mazurska 11 1 3 3 -5 9 7 Olejnik Jan W spólna 1 13 3 -5 5 5
Oryjański Stefan Cienista 11 1 3 3 -6 0 8 Ossowski Jarosław Jackowskiego 2 13 3-9 66

Owsianowska Helena Berwińskiego 1 13 3 -7 4 5
Fasiecki Zbigniew (Przedsiębiorstwo

Zagraniczne „Hopol") Zaalek 6 1 3 3 -9 5 6 Palmowski Romuald Dworcow a 14 13 3 -8 4 5
FeinaS Zdzisław Lipowa 6 1 3 3 -8 2 6 Pawlak Bożena Poznańska 73 13 3 -9 8 6
Filipiak Franciszek W odziczki 6 1 3 3 -6 1 7 Pawlak Tadeusz Parkowa 4 13 3 -9 9 4
Filipiak Małgorzata D worcowa 9 1 3 3 -8 0 4 Pawłowska Zofia Cienista 5 13 3 -6 7 4

Perzyńska Teresa Kopernika 68  m. 1 13 3 -7 87
Gagat Paweł (Zabkarska Piasecki Wojciech Strażacka 11 13 3-8 17

Spółdzielnia Pracy) Parkowa 1a 1 3 3 -9 4 4 Pietruszka M arek (Zakład Ślusarski) Dworcow a 70 13 3 -7 1 3
Giec Elżbieta D worcowa 5 1 3 3 -7 8 5 Polaszewski Medard Kopernika 57 133-696
Ginter Urszula Poznańska 120 1 3 3 -5 6 4 Polowczyk Lechosław Niepodległości 21 13 3-9 77
Głowacka Grażyna Cienista 11 1 3 3 -6 3 9 Projs Franciszek Poznaska 26a 13 3-9 06
Górniaczyk Bronisław Libelta 4 1 3 3 -7 5 4 Priadka Anna Dębowa 1 13 3-9 37
Górniaczyk Danuta Poznańska 49 1 3 3 -5 4 6 Przybylska Mirosława Poznańska 43 13 3-5 86
Gośliński Tadeusz Czarnieckiego 1a 1 3 3 -7 6 6 Przybył Mirosław
Gotowała W łodzimierz (Cukiernia) Poznańska 5 1 3 3 -7 3 4 (Zakład Techn. PPTiT) Jarosławska 25 13 3-7 05
Grześkowiak W ojciech

(Nadleśnictwo Konstantynowo) W odziczki 1 1 3 3 -6 7 3 Ratajczak Leszek Poznańska 120 13 3 -5 8 4
Gyurkovich Magdalena Prusa 2 1 3 3 -7 0 6 Ratajczak Tadeusz (Stolarstwo) Jarosławska 46 13 3-9 24

Rewers Daniel Kopernika 52 133-802
Hałasińska Ewa Robocza 7 1 3 3 -6 7 5
Hetman Hieronim Jarosławska 32b 1 3 3 -6 0 5 Sewulak Helena Poznańska 192 13 3-9 95
Hejnowicz Kazimierz Gajowa 11 1 3 3 -5 7 3 Smarzewski Mirosław

(Dziewiarstwo Maszynowe) Kasprowicza 4 13 3-9 98
Jandy Mieczysław Niwka Stara 6 1 3 3 -5 6 6 Stecka Maria Jarosławska 2 13 3-6 65
Janicka Beata Matejki 40 1 3 3 -6 6 3 Stelmachowski Jerzy Kwiatowa 13 3-7 36

—Januszewska W iesława Zielona 5 1 3 3 -8 4 4 Stiller Aleksander W odziczki 1 13 3-6 14
Jarmuszkiewicz Piotr W iązowa 9 1 3 3 -9 8 8 Stójczyk Włodzimierz Jodłow a 7 13 3-5 94
Jazy Stefan Reya 3a 1 3 3 -6 4 3 Suszka Bogdan W awrzyniaka 12 13 3-6 84
Jaskólski Tomasz W czasowa 32 1 3 3 -9 1 5 Szafarkiewicz Joanna Brzozowa 1 13 3-6 86
Jóżwiak Janina Strażacka 2 1 3 3 -8 7 6 Szeflińska Halina Nowa 4c 13 3-7 64

Szober Łucja Wczasowa 25 133-688
Kamiński Lech Kopernika 70 1 3 3 -8 1 8 Szymańska Salomea N owowiejskiego 3 - 5 133-8 75
Kaczmarek W łodzimierz Gwarna 11 1 3 3 -7 3 2 Szubert Małgorzata Poznańska 64 133-8 77
Karpecki Leszek Libelta 6 1 3 3 -8 8 2 Szulc Bogdan Sobieskiego 10 133-627
Kasprowicz Stanisław Polna 12 1 3 3 -9 8 5 Szymendera Teresa Chrobrego 11 a 133-6 64
Kaszuba Józef Piaskowa 33 1 3 3 -8 1 4
Każmierczak W łodzimierz Switalski Mariusz (Elektromis) Poznańska 16 133-9 35

(Zakład Rzemieślniczy) Chrobrego 25 1 3 3 -6 2 5 Świetlik Janusz Dworcow a 22 133-9 83
Klaus Kazimierz Strażacka 9 1 3 3 -9 2 5 Świniarski Franciszek Rządowa 9 133-647
Kierczyński Marian Zielona 2 1 3 3 -8 7 4
Kmieciak Ludwik Mazurska 5 1 3 3 -5 5 3 Talarczyk Bogdan Reya 4 1 3 3-8 66 ’
Kołtunowicz Maria Sobieskiego 12 1 3 3 -8 2 4 Topolanek Aleksander Sobieskiego 17 133-6 57
Konik Jan Gwarna 9 1 3 3 -8 1 6 Trzebiatowski Aleksander Czarnieckiego 49 133-8 67
Kostrzewski Franciszek Czarnieckiego 50 133-651 Tyczyński Stefan Mazurska 8 133-8 38
Kostusiak Jerzy (Cukiernia) D worcowa 17 1 3 3 -7 1 4
Kowalski Grzegorz Berwińskiego 20 1 3 3 -9 6 8 Wapniarski Grzegorz (Wytwórnia
Kortus Bogusław Poznańska 6a 1 3 3 -8 4 6 W yrobów Cukierniczych) Poznańska 83 133-9 46
Kozłowski Henryk Kręia 3 1 3 3 -5 9 6 Warzecha Danuta N owowiejskiego 7 133-525
Krawczyk Henryk W odziczki 1 m. 18 1 3 3 -8 8 6 Wierzbicki Jerzy Gwarna 5 133-698
Krzemkowski Dariusz D worcowa 75a m. 1 1 3 3 -7 1 5 Wilczyńska Krystyna G ajowa 12 133-8 97
Kubiak Marek Poznańska 118 1 3 3 -7 4 6 W łodarczak Jerzy Chrobrego 15 133-887
Kunicki Jerzy Chrobrego 50a m. 1 1 3 3 -6 8 5 W ojaczyk Jan Jarosławska 22 13 3-5 76

W olniewicz Felicja Gliniana 4 13 3-5 68
Lalek Jan (W ytw órnia) Poznańska 70a 1 3 3 -9 5 7 Woroch Tadeusz Dw orcow a 41 m. 6 13 3 -7 86

W oś Zdzisław Piaskowa 6 13 3-7 28
Łakomy Janusz Boczna 4 1 3 3 -9 6 7 W ośkowiak Marian Poznańska 108 13 3-5 95
Łasiecki Adam Piaskowa 32 1 3 3 -6 3 4 W róblewski Paweł Czarnieckiego 13 3-8 25
Ławicka Józefa Wysoka 1 m. 4 1 3 3 -8 3 6
Łukasiewicz Jerzy Niezłomnych 55 1 3 3 -8 2 7 Zacharzewska Hanna W czasowa 5 13 3-6 36
Łyska Kazimierz Cienista 13 1 3 3 -9 5 4 Zawczak Stanisław N iwka Stara 13 3-7 24

Wykaz ten drukujemy na życzenie w ielu Mieszkańców Miasta. W  miarę uzyskiwania nowych informacji z Urzędu Telekomunikacyjnego postaramy się 
zamieścić resztę z ponad 450 przydzielonych numerów telefonicznych. R«d«kcja
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ZABYTKI PUSZCZYKOWA

Najstarsze e najciekawsze
D o najs ta rszych is tn ie ją cych  w  P uszczykow ie  d o m ó w , należy w y b u d o w a n y  

przed 10 0  la ty  b u d yn e k  na rogu  Poznańskiej i C ien is te j. O d s tron y  ul. Poznańs
kie j na b a lko n ie  w id n ie je  s ty lo w o  w yko nana  z lis te w e k  nazw a n iegdysie jszego 
pen s jona tu  „J a d w in ó w k a " .  N iezw łoczne j k o n se rw a c ji w ym aga ją  zew nętrzne 
śc iany  i e le m e n ty  d rew n iane .

D o na jc ieka w szych  o b ie k tó w  należy do m  m u ro w a n o -s z a c h u lc o w y  z 1902  
roku z p o d c ie n ia m i przy ul. 22 L ipca nr 22  oraz b u d yn e k  Urzędu M ie jsk iego  przy 
ul. Podleśnej 4  w z n ie s io n y  ja ko  pałacyk m y ś liw s k i na p oczą tku  XX w ieku .

Oba b u d yn k i są s ta rann ie  konse rw ow an e. Na szczegó lną  uw agę zasługu je  
p ie c z o ło w ito ś ć  z jaką  w ła śc ic ie le  dom u przy ul. 2 2 L ip c a  n r 2 2  konse rw u ją  go. 
D o dn ia  dz is ie jszego  zacho w a ła  się aleja b rzozow a , w io d ą c a  do  budynku  i je go  
zaplecza.

P uszczykow o  m a jeszcze w ie le , in te resu jących  po d  w zg lęde m  a rch ite k to n icz 
nym  d o m ó w . W iększo ść  z n ich  w ym aga re m o n tó w  i kon iecznośc i zachow ania  
ich  p ie rw o tn e g o  o toczen ia . To, co sta ło się z p ięknym  d w o rk o w o -p a rk o w y m  
za łożen iem  u zb iegu  u lic  Poznańskie j i L ip o w e j n ie ma chyba  n ic  w sp ó ln e g o  
z och ro n ą  z a b y tk ó w  i kra jobrazu.

Kącik redaguje Teresa M a ye r

Fotografie:
1 -  Jadwinówka
2. 3 -  Budynek przy ul. 22 Lipca nr 22
4 -  Obraz budynku przy ul, 22 Lipca nr 22
5 -  Pałacyk myśliwski -  Urząd Miasta

Dla tych, którzy jeszcze chcą być z nami!
Puszczykowo, kwiecień 1990 r.

KOLEDZY I KOLEŻANKI 
W  czerwcu 19 90  roku przypada 25  rocznica powstania Liceum Ogólnokształ

cącego nr 44 w  Puszczykowie. Grupa absolwentów i profesorów liceum podjęła ideę 
zorganizowania z tej okazji Zjazdu osób, które ukończyły w  ostatnim ćwierćwieczu 
nasze liceum.

W e wrześniu 19 89  roku ukonstytuował się Komitet organizacyjny, który rozpoczął 
pewne działania organizacyjne idące w  następujących kierunkach:
1 Powiadomienie wszystkich absolwentów naszego LO o Zjeździe. na podstawie list 
adresowych sporządzonych z dokumentacji szkolnej (w  tym miejscu nasza prośba! 
Powiadomcie o Zjeździe wszystkich tych, których losy są W am znane i zachęćcie ich 
do uczestnictwa).

2. Założenie konta bankowego w  Banku Spółdzielczym 6 2 -0 4 0  w  Puszczykowie nr 
rachunku 4 3 3 7 1 -1 7 0 -5  N ow ak Grzegorz.

Potwierdzeniem uczestnictwa w  Zjeździe jest w płata na w /w  konto kwoty 15 tys. zł 
oraz podanie na dowodzie w płaty swojego imienia i nazwiska, dokładnego adresu 
oraz roku ukończenia LO.

Jako Komitet Organizacyjny postaramy się zapewnić atrakcyjność naszego Zjazdu. 
Termin Zjazdu to 2 czerwca 1 9 9 0  roku. Zaproszenia ze szczegółowym programem  

prześlemy na przełomie kwietnia i maja br.
Prosimy o propozycje i sugestie, za które z góry dziękujemy.

ZAPRASZAMY -  zobaczymy się znów l
K o m ite t  O rg a n iza c y jn y
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Na probostwie
Zadzwoniłem na probostwo. Drzwi otwarła 

wysoka, chuda jak szczapa kobieta w  średnim 
wieku. Nie zdradzała najmniejszej ochoty, aże
by mnie wpuścić do środka. Jeszcze nigdy 
w  życiu nie widziała proboszcza w  zielonym 
kapeluszu i w  popielatym prochowcu. Dopiero, 
kiedy zobaczyła nominację od Księdza Biskupa, 
wtedy uwierzyła i uczyniła gest zapraszający.

W swojej naiwości myślałem, że jak jest 
probostwo, to  musi być także obfitość wszel
kiego jadła. Tak zresztą, po dziś dzień myślą 
poniektórzy wikariusze. I dlatego po krótkiej, 
grzecznościowej rozmowie, powiedziałem:

-  Proszę pani, jestem nieco głodny i chętnie 
bym zjadł jakieś małe śniadankol

Najpierw zrobiła w ielkie oczy. Potem na 
chwilę zaniemówiła. A w  końcu odparła rwą
cym głosem:

-  Proszę Księdza Proboszcza! Ja tylko p il
nuję probostwa i tych poniemieckich gratów, 
które i tak nie są wiele warte. Coś tam dla siebie 
gotuję, ale tak na prawdę, to  nic do zjedzenia 
tutaj nie ma.

-  Doskonale panią rozumiem. Proszę się ab
solutnie tym nie przejmować, Niech pani dalej 
pilnuje probostwa, gdyż teraz muszę iść na 
Gminę, a zaraz potem do mosińskiego probosz
cza. Jak wrócę, to  sobie omówimy wszelkie 
sprawy domowe.

Poszedłem więc zwiedzić plebanię, w  której 
od dziś miałem zamieszkać, być może na całe 
długie lata. Okazało się, że gdy hitlerowcy 
aresztowali mojego poprzednika Księdza Pro
boszcza Henryka Koppego i jego wikariusza 
Księdza Bernarda Woltmana, mojego kolegę 
kursowego, to  rychło wywieźli ich do obozu 
koncentracyjnego w  Dachau, gdzie 31 sierp
nia 1942 r. Ksiądz Proboszcz Koppe zmarł. 
Opróżnione domostwo zamieniono na „dom 
niemieckich dziewcząt". Stare, niewiele warte 
meble proboszczowskie wyniesiono na strych, 
a cały dom umeblowano wprawdzie wo jen

nymi, ale dość porządnymi i'nowym i szafami, 
stołami, stołkami, krzesłami, łóżkami itd. Dla 
mnie najważniejszą rzeczą było to, że plebania 
była cała i nie została zdewastowana. Co w ię 
cej, pół roku przed ucieczką do Reichu całe 
probostwo, wszystkie pokoje, korytarze, drzwi, 
okna itd. przemalowano. Jeszcze jeden malutki 
przyczynek, jak Niemcy pewni byli zwycięstwa, 
mimo że już wszystko zaczęło się w okół walić. 
Bo nie chce się mi wierzyć, ażeby chcieli zrobić 
przyjemność jakiemuś tam Księdzu Pielatow- 
skiemu, którego na początku 1940 roku także 
mieli ochotę zaaresztować i wywieźć do obozu 
koncentracyjnego. Dzięki szczęśliwemu zbie
gow i okoliczności do tego jednak nie doszło. 
W  każdym bądź razie znalazłem się na ich 
urzędowej liście skazańców i później przy 
opracowywaniu martyrologii polskiego ducho
wieństwa parokrotnie zwracano się do mnie
0  bliższe na ten temat wyjaśnienia.

Inspekcja probostwa była bardzo pobieżna,
ale za to radosna. Zaczynałem szykować się do 
wyjścia, kiedy zacna kobieta, Antonina Elsner, 
później familiarnie nazywana Antosią, ku moje
mu zadowoleniu zmieniła swoją uprzednią de- 
zycję.

-  Proszę, niech Ksiądz Proboszcz zostanie 
jeszcze i usiądzie do stołu. Znalazłam coś do 
zjedzenia. I rzeczywiście, po chw ili wniosła na 
stół gorącą herbatę, o smaku dzikiego głogu, 
a na talerzu dziesięć maciupeńkich, mikrosko
pijnych kanapeczek. Podziękowałem grzecznie
1 w  ciągu paru minut uporałem się z tymi 
liliputami. Przy tym zdaje mi się, że coś tam 
wesołego powiedziałem na temat ich małości. 
Ale ciekawa rzecz. Dzisiaj, po upływie przeszło 
30 lat od tego momentu... sam sobie kraję takie 
maciupeńkie kawałeczki chleba czy bułki. Na 
paru tych kanapeczkach leżały plasterki goto
wanego jajka. Patrząc na nie, przypomniałem 
sobie Księdza dra Gołębia, proboszcza parafii 
p.w. Świętego Mikołaja w  Krakowie, u którego 
przez czas pewien odprawiałem moje Msze 
święte. Otóż tenże Ksiądz Gołąb opowiadał mi, 
jak to  nowo przybyłemu wikariuszowi gospo
dyni podała do stołu wspaniale przygotowane 
ozory. Ale wybredny wikary zaczął wybrzydzać:

-  Tego absolutnie nie będę jadł! Uważam, że 
to  nie smacznie podawać coś takiego do stołu. 
Przynajmniej ja nigdy nie wziął bym do ust 
czegoś, co już ktoś miał w  ustach!

-  W takim razie -  pyta steroryzowany pro
boszcz -  co moja gospodyni ma przygotować 
Księdzu do zjedzenia?

-  Poproszę o trzy... jajka!
Później, gdy już całkowicie zorganizowałem 

swoje gospodarstwo na probostwie, Antosia 
przeszła wyłącznie do swojej przedwojennej 
funkcji, mianowicie do czyszczenia kościoła 
i do układania kwiatów. Pamiętam też, że 
w  owych latach zażarcie i wytrwale walczyła ze 
znacznie młodszymi od siebie parafiankami
o prawo noszenia na procesjach sztandaru pa
nien. Spory tak się w  pewnym okresie rozogni
ły. że dla świętego spokoju musiałem pusz- 
czykowskim pannom zakupić drugi sztandar. 
Dzisiaj i jeden i drugi stoją w  kącie, gdyż nasze

panny nie zdradzają żadnej ochoty do ich no
szenia. Zacna Antosia nie lubiła się przepraco
wywać. Z tego powodu nawet zimą nie opalała 
swgo pokoju. A oszczędna była do przesady. 
Tak na przykład zapomnianym już dzisiaj zwy
czajem szła do kościoła boso, a dopiero tuż 
przed wejściem do kościoła wkładała sobie 
buty na nogi. Ale o kościół puszczykowski 
bardzo dbała i była doń ogromnie przywiązana. 
Mój Boże! Ani mi przez myśl nie przyszło, że 
kilkanaście lat później biedna Antosia spadnie- 
z plebańskiego strychu tak nieszczęśliwie, że po 
jednym dniu cierpień umrze. Chowałem z w ie l
kim smutkiem tę wierną sługę kościoła w  maju 
roku 1959, kiedy to  na dziedzińcu kościelnym 
rozkwitał jej ulubiony migdałowiec. A  chociaż 
już tyle lat minęło od tej tragicznej chwili, 
każdego roku kiedy nadejdzie pora kwitnienia 
tego krzewu, z niekłamanym żalem wspominam 
naszą zacną Antosię, „puszczykowską mysz 
kościelną"!

Gdy pisałem te żałobne wspomnienia o A n 
tosi, rozległ się u furty dzwonek. Poszedłem 
otworzyć. Jakaś staruszka przyszła po „ment- 
rykę dlo wnyka"! i zaraz też przypomniały mi się 
te dzwonki w  latach czterdziestych i pięćdzie
siątych, kiedy to otwierałem drzwi przeróżnym 
interesantom. Większość z nich domagała się 
widzenia z proboszczem, gdyż brali mnie za 
wikariusza. Niestety, dzisiaj się to już nie zdarza. 
Dzisiaj bowiem bardziej im chyba przypominam 
„kaczora Donalda"...

Jeżeli już jednak wspomniałem tę staruszkę, 
to pragnę przytoczyć kapitalne wydarzenie z ja 
kąś inną starowiną. Odbywały się w  naszym 
kościele rekolekcje dla dzieci. Poza kościelnym 
nikt mi nie przyszedł z pomocą. Dzieciaki hała
sowały, a ja czyniłem heroiczne wysiłki, ażeby 
ich jakoś uspokoić. A  tu naraz jakaś babuleńka 
ciągnie mnie za rękaw i na cały glos krzyczy:

-  Proszę Księdza Proboszcza o spowiedź!
-  Teraz , babciu, jestem bardzo zajęty -  od

powiadam -  Teraz zupełnie nie mam czasu.
-  Dziwne, bardzo dziwne -  zamruczała. Da

wniej, jak byłam młoda, to księża zawsze mieli 
czas, ażeby mnie wysłuchać!

Zjadłem śniadanko, podziękowałem Antosi 
i wyszedłem z probostwa. Prawie natychmiast 
natknąłem się na organistę, pana Tadeusza 
W itkowskiego (nasz dzielny mistrz ślusarski 
pan Leon Kempiński lubi mawiać: „Pan W it
kowski -  sługa Boski"), człowieka chyba tylko
o kilka lat ode mnie starszego. Przyszedł się 
przedstawić, ale patrzył jakoś nieufnie na m ło 
dziutkiego kapłana, który odwzajemnia! mu się 
nieśmiałym uśmiechem, jako że do tej pory nie 
miał jeszcze nic do czynienia z ludźmi sobie 
podwładnymi.

Pan Tadeusz w  1927 roku, a więc jeszcze 
przed erygowaniem samodzielnej parafii, przy
jechał do Puszczykowa, ażeby odwiedzić brata. 
Okazyjnie zagrał na fisharmonii w  czasie Mszy 
świętej i tak gra do dnia dzisiejszego, z tym ze 
od 1 956 roku organy nowowybudowane zajęły 
miejsce owej starej fisharmonii. W tym pó ł
wiekowym organistowaniu wygrał sobie sym
patię i wdzięczność parafian puszczykowskich, 
a także i moją. Wygrał sobie także zaszczytny 
order papieski „Pro Ecclesia et Pontifice". Mam 
też uzasadnioną nadzieję -  oby tylko nie stało 
się to zbyt prędko! -  ze wygra sobie skromny 
kącik w  królestwie niebieskim, gdzie będzie 
w  skupieniu mógł wsłuchiwać się w  pienia 
cherubinów i serafinów!

ciąg  dalszy w  następnym  num erze

k s . K a z im ie r z  P i e la t o w s k i



GAZETA PUSZCZYKO W SKA a
Pani 
Lipińska

Była sumieniem szkoły. Wszystkie roczniki 
uczniów zanim opuściły mury Szkoły Podsta
wowej nr 1 w  Puszczykowie musiały przejść 
przez Jej ręce. Kształtowała nie tylko umysły, 
ale i serca; uczyła kochać i rozumieć ojczystą 
literaturę.

Panią Antoninę Lipińską losy wojenne w y 
gnały z rodzinnej Wileńszczyzny i rzuciły do 
Wielkopolski. W 1945 roku przybyła wraz z ro
dziną do Puszczykowa a już 4 września tegoż 
roku podjęła pracę w  tutejszej Szkole Powsze
chnej. Już na początku swej pracy dała się 
poznać jako wspaniała polonistka i oddany 
dzieciom pedagog. Na zakończenie roku szkol
nego 1946/47 zaproszono rodziców oraz przed - 
sawicieli ugrupowań politycznych. Znamienna 
jest relacja Gminnego Komitetu PPS z lekcji 
pokazowej w  siódmej klasie z czerwca '47 prze
prowadzonej przez Panią Lipińską. Oto ona:

Odbywa się właśnie lekcja języka polskiego 
a mianowicie egzamin z literatury polskiej. Spo
tyka nas tu uczta duchowa. Przez usta naszych 
młodych przyjaciół rozmawiamy z Kraszew
skim, Sienkiewiczem, Prusem i  Mickiewiczem. 
Przed oczami naszymi przesuwa się obraz życia 
starych Polaków ujęty wspaniałe w  utworze 
„Stara baśń", przeżywamy ciężkie dzieje życia 
„ Latarnika", rozczuala nas „ Janko M uzykant~ 
i  dumni jesteśmy z bohaterskiej postawy chłopa 
polskiego uwieńczonego w  „P laców ce“. A kie
dy z ust chłopięcia polskiego usłyszeliśmy 
w  deklamacji słowa Wieszcza „L itw o ! Ojczyzno 
moja!..." pow ieki nasze zaczęły jakoś dziwnie 
drgać i  wielu z nas sięgnęło jednocześnie do 
kieszeni po chusteczki. Po zakończeniu tej lek
c ji ujrzeliśmy wspaniale oddaną inscenizację 
„Latarnika". Inscenizacja wykonana przez 
uczniów  7 klasy wypadła wspaniałe i  znów  
przeżyliśmy chwile wzruszenia.

Te słowa, może nieudolne, oddają wszak całą 
istotę i cel lekcji języka polskiego, które prowa
dziła ta rozkochana w  literaturze ojczystej nau
czycielka.

Na początku lat pięćdziesiątych Pani Lipińs
ka rozpoczęła organizowanie wycieczek klas 
siódmych do Krakowa i Wieliczki, których coro
cznie była kierownikiem. Na terenie szkoły or
ganizowała konkursy recytatorskie, bogate for
my kształcenia literackiego, ofiarnie pracowała 
dla dobra całej szkoły. N ic dziwnego, że w  1957 
roku została zastępcą kierownika szkoły. Fran
ciszek Heigelmann i Antonina Lipińska uzupeł
niali się wzajemnie i pod ich to  kierownictwem 
nasza szkoła stała się przodującą w  ówczesnym 
powiecie a nawet poza jego granicami.

Na przełomie lat 1950/1960 Pani Lipińska 
zorganizowała piękny, bogato wyposażony 
w  pomoce naukowe gabinet polonistyczny. 
Barwna ścienna mapa Polski zaprojektowana 
przez trójkę przyjaciół szkoły (F. Heigelmann, 
A. Lipińską i M. Jagiełłę) a wykonana przez 
malarza amatora p. Urbanowskiego do dziś 
zdobi tę salę lekcyjną stanowiąc cenną pomoc 
naukową. W  takim to gabinecie przedmioto
wym ( jednym z nielicznych na terenie woje
wództwa poznańskiego -  jak pisał w  1962 roku 
w  kronice szkolnej F. Heigelmann) prowadziła 
ona niezliczoną ilość lekcji pokazowych dla 
różnych szkolnych instancji i ośrodków meto
dycznych. Za tę pracownię zgłoszoną do IV 
Konkursu Postępu Pedagogicznego jej autorka 
otrzymała w  1966 roku nagrodę. Tak o tym 
fakcie pisała poznańska prasa: „... komisja kon
kursowa postanowiła odstąpić od regulaminu 
w  stosunku do pracowni polonistycznej Szkoły 
Podstawowej nr 1 w  Puszczykowie. Organiza
torką i opiekunką jest ob. Lipińska, która zna
lazła się wśród nagrodzonych nauczycieli. Re
prezentowana przez nią placówka odznacza się 
wyjątkowymi wartościami pedagogicznymi i za
sługuje na szczególne wyróżnienie ze względu 
na swoją tematykę."

Ogromnie dużo starań i pracy włożyła Pani 
Lipińska w  przygotowanie społeczności szkol
nej do nadania imienia patrona. Stało się to 
oficjalnie w  styczniu 1966 roku. Jej ukochany 
poeta, bliski całemu narodowi Adam Mickie
wicz stał się patronem naszej szkoły i żadne 
powiewy historii nie podważą mądrości tej 
decyzji. Ukoronowaniem tych działań było nad
anie szkole sztandaru ufundowanego przez

Komitet Rodzicielski w  czerwcu 1970 roku. 
Niestety, nie dożył już tej chw ili ani F. Heigel
mann, ani M. Jagiełło. Od tych lat datują się 
uroczystości związane z Dniem Patrona Szkoły. 
Tradycja Mickiewiczowska jest trwała wśród 
uczniów i nauczycieli.

W  marcu 1970 roku przypadło 40-lecie pracy 
pedagogicznej Pani Lipińskiej, który to ju b i
leusz godnie uczcili nauczyciele i uczniowie. 
Krótko potem, bo w  1971 roku Pani Kierownik 
Antonina Lipińska (po śmierci F. Heigelmanna 
pełniła tę funkcję) odeszła, ku wielkiemu żalowi 
uczniów i ich rodziców, na emeryturę.

Ta świetna polonistka była człowiekiem w ie l
kiego ducha; niezwykle uczynna, niestrudzona 
w  każdej sytuacji. To Jej wytrwała, pełna po
święcenia i często mrówcza praca oraz zapał 
i odwaga kierownika Heigelmanna postawiły 
szkolę w  rzędzie najlepszych w  regionie. Szla
chetna ta nauczycielka, skromna aż do przesady 
wolała usunąć się w  cień, niż być na przodzie, 
a pomimo to stanowiła duży autorytet dla tych, 
którzy Ją otaczali. Swemu powołaniu nauczy
cielskiemu poświęciła to, co miała najlepszego. 
Uczyła sercem i myślą, otwierała przed ucznia
mi nieznane karty literatury polskiej, uświada
miała, jak bardzo można kochać to, co czasem 
niezauważalne -  własny kraj.

Po przejściu na emeryturę usunęła się w  cień 
domowego zacisza. Na zawsze odeszła cicho 
i nagle w  czerwcu 1977 roku. Żyje jednak 
w  pamięci i sercach tych, z którymi pracowała.

B arba ra  Za to rska-G orze lanna

Na powrót w  szkole
We wrześniu 1937 roku pod budowę nowej szkoły powszechnej w  Pu

szczykowie dokonano wm urowania kamienia węgielnego, który uroczyś
cie poświęcił ówczesny proboszcz puszczykowski ksiądz Henryk Koppe. 
Po dwóch latach budynek szkoły gotowy był na przyjęcie uczniów; 
nadszedł jednak mroczny czas okupacji hitlerowskiej. Po przeszło pięć
dziesięciu latach Szkoła Podstawowa nr 1 im. Adama Mickiewicza w  Pusz
czykowie znów gościła, tym razem w  nowych murach, proboszcza naszej 
parafii.

22 marca 1990 roku do pięknej, zbudowanej dzięki wysiłkowi rodziców, 
sali gimnastycznej przybył ksiądz Prałat Kazimierz Pielatowski. Aktu po
święcenia nowej części szkoły dokonał nasz duszpasterz w  obecności 
dyrekcji szkoły, grona pedagogicznego, licznie przybyłych rodziców, dzieci 
i młodzieży szkolnej.

Związki księdza proboszcza z puszczykowską „jedynką" kształtowały się 
na przestrzeni długich czterdziestu pięciu lat pasterzowania naszej parafii 
tak, jak pozwalała na to  rzeczywistość polityczna naszego kraju. Począt
kowo on przychodził do szkoły nauczać religii a później dzieci szkolne 
przychodziły do niego. Współpraca proboszcza ze szkołą w  ciągu tych lat, 
dzięki życzliwości i zrozumieniu kolejnych dyrektorów szkoły układały się 
pomyślnie, zawsze z dbałością i troską o dzieci.

Uroczystość poświęcenia nowej sali gimnastycznej była węwnętrznym 
świętem szkoły. Zgromadzeni goście z uwagą wysłuchiwali słów księdza

Pielatowskiego, pięknych pieśni łacińskich w  wykonaniu szkolnego chóru 
i poetyckich strof Jana Kochanowskiego.

Uroczystość wzruszająca a jednocześnie symboliczna, bo stanowiąca 
jakby klamrę „między dawnymi i nowym i laty".

(BZG )
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Kwiecień pod znakiem biegania
492 uczestników stanęło na starcie miejskich eliminacji 
Narodowych Biegów Przełajowych 1990.

Popularyzacja bieganie wśród społeczeństwa 
to g łów ny cel przyświecający organizatorom 
Narodowych Biegów Przełajowych odbywają- 
pcych się tradycyjnie w  kwietniu na terenie 
całego kraju. Finały wojewódkie poprzedzane 
są eliminacjami miejskimi i gminnymi. 20 kwiet
nia MOSiR przy wsparciu ze strony MOS-u 
i LO przeprowadził zawody mające wyłonić 
najlepszych biegaczy z Puszczykowa. Wszyscy 
chętni posiadający świadectwo lekarskie, strój 
sportowy i dokument tożsamości podzieleni 
zostali na kategorie wiekowe, którym przydzie
lono zróżnicowane pod względem długości dy
stanse do przebiegnięcia. Najkrótszy dystans do

pokonania mieli przedszkolacy -  60 m, najdłuż
szy juniorzy -  3000 m. Oprócz samej przyjem
ności biegania uczestnicy mieli szansę zdobycia 
wielu nagród ufundowanych przez MKKFiT 
i Naczelnika Miasta oraz wylosowania 3 bez
płatnych miejsc na wycieczkę zagraniczną, or
ganizowaną przez BORT „Puszczyk", a u fun
dowanych przez Dyrektora MOSiR-u w  Pusz
czykowie. Impreza zgromadziła na starcie blisko 
pół tysiąca zawodników, wśród których były 
dzieci z przedszkoli nr 1, 2, 3, liczne grupy z SP 
nr 2  i LO oraz niewielka grupa z SP nr 1. 
Organizatorzy zapewnili wszystko, co niezbęd
ne do prowadzenia takich zawodów, toteż za

dowoleni byli nie tylko zwyciuęzcy, ale wszyscy 
lubiący ruch na świeżym powietrzu.

W  poszczególnych kategoriach wiekowych 
pierwsze miejsca zajęli:
-  przedszkola: Kamila Nawrot, Maciej Hojan,
-  zerówki: Hanna Dudzik, Maciej Nowak,
-  klasy I - I I :  Beata Jastrząb, Bartosz Stró- 

żyk,
-  klasy III -  IV: Dorota Czyż, Tomasz-Mar- 

chewka,
-  klasy V -  VI: Katarzyna Stachowiak, Wojciech 

Pański,
-  klasy VII -V II I:  Anna Kołeczek, Marcin Chwał - 

. czyński,
-  juniorzy młodsi: Beata Sobecka, Bartosz Ko

walski,
-  juniorzy: Marzena Gagowska, Sławomir So

becki.
Ponadto organizatorzy postanowili wręczyć 

Przedszkolu nr 3, SP nr 2 i LO puchary za licz
ny udział w  zawodach i osiągnięte w yniki spor
towe.

Dobra postawa biegaczek i biegaczy LO 
w  sztafetowych biegach przełajowych

Na początku kwietnia w  naszym mieście odbyły się mistrzostwa szkół 
ponadpodstawowych naszego województwa w  sztafetowych biegach 
przełajowych. Dziewczęta miały do pokonania dystand 10><800 m. Wśród 
22 dziewczęcych zespołów wystartowała również reprezentacja pusz- 
czykowskiego LO i zajęła doskonałe II miejsce. Drużyna startowała w  na
stępującym składzie: K. Andrzejewska, M. Łagowska, I. Torczyńska, A. 
Piątek, H. Nowacka, B. Sobecka, A. Kostrzewa, E. Maćkowska, A. W itkow 
ska, J. Wachę, J. Gągalska, (podajemy skład drużyny wraz z rezerwową).

Po dziewczętach do rywalizacji przystąpili chłopcy mający do pokonania 
dystans 1 0 *1 0 0 0  m. Na starcie stanęło 37 zespołów w  tym  również męska 
reprezentacja LO w  Puszczykowie. Spisała się ona niegorzej od dziewcząt, 
zajmując w  silnej konkurencji wysokie piąte'miejsce. Drużynę tworzyli: S. 
Sobecki, A. Kołutkiewicz, G. Walkowiak, P. Pawlak, M. Troszczyński, G. 
Moliński, M. Grzesiak, P. Nicke, J. Jagiełło, M. Anioła, G. Jędryka, B. 
Kowalski. Zawody zostały zorganizowane i przeprowadzone przez MOSiR 
i puszczykowskie LO. Bieganie cieszy się dużą popularnością i  zyskuje coraz liczniejsze grono nowych zwolenników

Żeńska siatkówka w młodzieżowym wykonaniu 
specjalnością Puszczykowa

Siatkarki z LO na pewno mają powody do radości

W  je d n y m  z pop rzedn ich  n um eró w  p i
sa liśm y o  sukcesach m łodych  sia tkarek ze 
SP  nr 2. użym i os iągn ięc iam i m ogą p o 
szczyc ić  się ró w n ie ż  ich  starsze ko leżan i 
rep rezen tu jące  LO i M KS „J u v e n ię ". ta r- 
tu ją c  w  m is trzos tw a ch  szkó ł p on ad p od s 
ta w o w y c h  dziew częta  w yw a lc z y ły  II m ie j- 

>sce w  w o je w ó d z tw ie . P om im o tak znacz
nego  o s iąg n ię c ia  pozosta ł pew ien  n ie d o 
syt, p o n ie w a ż  nie u da ło  się o b ron ić  m is t
rz o w s k ie g o  ty tu łu  w yw a lczo ne g o  w  la 
tach  1 9 8 7  i 1988 . Drużyna zrekom pen
so w a ła  so b ie  tę  stratę zd obyw a jąc  jako  
M K S  „J u v e n ia "  m is trzos tw o  okręgu  i IV 
m ie jsce  w  rozg ryw kach  m akro reg iono- 
w y c h . O sukcesach d z iew cząt zadecydo 
w a ł przede w szys tk im  u s ta b ilizo w a ny 
skład  d ru żyny , k tó reg o  trzon  s tan o w iły : 
A . W ic ia k , J . W achę, M . Kayser, K. Kayser, 
A . W a lk o w ia k , M . G orzelańczyk, D. GCint- 
her i A . Karalus. M ło d y m i s ia tkarkam i o pe - 
ku ją  s ię  p a ń s tw o  S. J . P iaseccy, a o za le 
tach  ich  p racy na jlep ie j św iadczą  osiągane 
w y n ik i.

Oprócz aerobicu także jogging
Za jęc ia  aerob icu  p row adzone  przez 

p. Beatę K raciuk w  Szkole P od s taw ow e j 
nr 1 cieszą się nadal dużym  p ow odzen iem  
w ś ró d  pań. L iczne ich  g ro no  m ając na 
u w ad ze  zachow an ie  zgrabnej sy lw e tk i 
i d o b re g o  sam opoczucia  chę tn ie  p rz y c h o 
dz i na g im nastykę  przy muzyce. M iło  nam 
us łyszeć, że do  popularnośc i aerob icu
i m y się p rzyczyn iliśm y, in fo rm u jąc  o  za ję
c ia ch  na łam ach Gazety P uszczykow skie j. 
P op ie ra jąc każdy sposób a k tyw n e g o  sp ę 
dzan ia  w o ln e g o  czasu z p rzy jem nością  
zaw iadam iam y, że w ychodząc  na p rzec iw  
p o s tu la to m  zw o lenn iczek ruchu na ś w ie 
żym  p ow ie trzu , od k ilku  ty g o d n i o d b y w a 
ją  się za jęcia  jo gg in g u . W szystkie  pan ie  
m yślące  o pop ra w ie  sw o je j ko n d y c ji z d ro 
w o tn e j,  pod reperow aniu  sam opoczucia
i w yszczu p le n iu  s y lw e tk i mają w ię c  okazję 
d o  z rea lizow an ia  sw ych  p ragn ień. N ie 
b ag a te ln ym  atu tem  jo g g in g u  je s t także 
p rze byw a n ie  w  natura lnym , leśnym  ś ro 
d o w is k u .
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